
Nasi delegaci 
na Wojewódzką 

Konferencją PZPR
W dniu 16 maja odbyta 

się w Tarnowie-Swiercz- 
kowie Konferencja Powia­
towa PZPR, poświęcona 
podsumowaniu pierwszego 
etapu dyskusji nad tezami 
na IV Zjazd Partii i wy­
borom delegatów na kon­
ferencję wojewódzką.

W konferencji, której 
przewodniczył I sekretarz 
KP PZPR w Tarnowie, po- 

» seł na Sejm PRL tow. Mie 
czysław Hebda, udział 
wzięli: zastępca członka
KC PZPR, zastępca kiero­
wnika wydziału nauki, 
oświaty i kultury KC — 
tow. Zenon Wróblewski, 
sekretarz KW PZPR tow. 
Stanisław Pięta, starszy 
inspektor wydziału admi­
nistracyjnego KC tow. Mie­
czysław Szydłowski, ko­
mendant wojewódzki MO 
w Krakowie — członek 
egzekutywy KW — płk 
Stanisław Żmudziński, kie­
rownik wydziału organiza­
cyjnego KW tow. Jan Pa- 
jestka, kierownik wydziału 
nauki i kultury KW7, czło­
nek KW tow. Bogdan Kę­
dziorek.

Referat wprowadzający 
do dyskusji i omawiający 
obszernie wnioski zgłoszo­
ne w dyskusji przedzfazdo- 
wej, wygłosił tow. Mieczy­
sław Hebda. Wskazał m. in. 
na osiągnięcia naszego 
dwudziestolecia oraz zwró­
cił uwagę, że dzielący nas 
jeszcze okres do IV Zjazdu 
powinna cechować pełna 
aktywność organizacji i 

' społeczeństwa wokół pod­
jętych zobowiązań, których 
wartość sięga blisko 200 
min złotych.

Konferencja dokonała 
wyboru 24 delegatów na 
konferencję wojewódzką. 
Rekrutują się oni z pośród 
doświadczonych działaczy, 
robotników i rolników.

Krajowa narada młodych
chemików i rolników
w tarnowskich „Azotach

Chemia i rolnictwo. Datująca się nie od dziś 
leżność tych dwóch gałęzi gospodarki narodowej, 
w stkim szczególna rola chemii w intensyfikacji

współza- 
a przede 
rolnictwa 

była przedmiotem dwudniowej krajowej narady młodych 
producentów i użytkowników nawozów sztucznych i środ­
ków ochrony roślin.
Narada została zorganizo­

wana dzięki wspólnej inicja­
tywie KC ZMS, ZG ZMW i 
Min. Przemysłu Chemicznego 
oraz Min. Rolnictwa. Odbyła 
się orla w 
niedzielę w 
Chemicznego 
Gospodarzem

ub. sobotę oraz 
auli Technikum 

w Tarnowie.
prawie 2.00-os.o ■ 

bowej grupy uczestników byli 
ZMS-owcy tarnowskich „A- 
zotów”.

W obradach uczestniczyli 
przedstawiciele władz partyj­
nych i stronnictw politycz­
nych, przedstawiciele ZMS 
na < •. <■'« z sekretarzem KC H. 
Kanickim, władz naczelnych 
ZMW, Min. Przem. Chemicz­
nego, Ministerstwa Rolnictwa, 
zainteresowanych zjednoczeń 
oraz liczna grupa odpowie­
dzialnych pracowników Zakla 
dów Azotowych w Tarnowie.

W obszernym referacie pro­
gramowym, przewodniczący 
Komisji Chemicznej KC ZMS 
Kazimierz Paździora, schara­
kteryzował główne problemy 
wynikająca ■/: zadań, takie spo 

czywają na przemyśle che­
micznym, jako producenta

nawozów sztucznych i środ­
ków ochrony roślin. Niezwy­
kle odpowiedzialne zadania 
spoczywają na młodzieży pra 
cującej w dużych kombina­
tach azotowych. Rozwijanie 
postępu technicznego oraz co­
dzienna troska o realizację 
planów produkcyjnych, to za- 

(Ciąg dalszy na, str. 2)

NAKŁAD: 5.000 egz.

Iow. M. Renke
— i sekretarz 

KC ZMS gościem 
młodzieży 

tarnowskich 
AZOTÓW
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ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok II Nr 10 (17) TARNÓW 27 maja — 10 czerwca Cena 1 zt.

Warto otietędtaćmaja br„ odbyło się 
naszym przedsiębior­

stwie spotkanie z tow. 
MARIANEM RENKE — I 
sekretarzem KC ZMS i 
członkiem KC PZPR. Or­
ganizatorem spotkania by­
ła młodzież tarnowskich 
„Azotów”, natomiast u- 
dział w nim wzięły dele­
gacje młodzieżowe zakła­
dów pracy i szkół powiatu 
tarnowskiego.

Tow. Marian Renke wraz 
z towarzyszącymi mu oso­
bami, zwiedził Zakłady A- 
zotowe, po czym z organi­
zatorami spotkania odpo­
wiadał na pytania biorą- 
cych 
niu 
ałne zagadnienia, którymi 
w swej pracy zajmuje się 

. KC ZMS.
I Spotkanie 
ij*iżyróżni eniem

udział w spotka- 
i omówił aktu-

młodzieży i 
serdecznej i 
atmosferze.

było dużym 
dla naszej 

upłynęło w 
przyjemnej 

wb

Szczęśliwi 
Eugeniusze

W ostatnim losowaniu ksią­
żeczek samochodowych PKO, 
szczęście uśmiechnęło się do 
naszych pracowników.

Z trzech samochodów przy­
padających na rejon bankowy 
Tarnów — dwa wylosowali 
pracownicy tarnowskich „Azo­
tów”. Są to inż. Eugeniusz GU 
BERNAT z Biura Projektów, 
który wylosował „Warszawę” 
i Eugeniusz STOLARZ z za­
kładu pomiarów i automaty­
ki, który stał się posiadaczem 
samochodu osobowego marki 
„Syrena”.

Trzeci samochód wylosował 
pracownik Zakładów Mecha- i 
nicznych „Tarnów”.

Gratulujemy!

Nareszcie własne koło PZW
sportuAmatorów 

wędkarskiego pracu­
jących w
,zakładach 

ha pewno 
mość, źe 
usilnych 
worzono przy zakla-

naszych 
ucieszy 
wiado. 

na skutek 
starań ut-

dzie samodzielne ko­
ło PZW.

Na zebraniu orga­
nizacyjnym w drt’u 
19 bm., w którym u- 
czestniczyio t>U uwn 
ków PZW i wielu

obchodzić bedziem

OKIEN W

W uznaniu odpowiedzialnej pracy załóg przemysłu che­
micznego Rada Ministrów i CRZZ podjęły uchwałę o usta­
nowieniu „Dnia Chemika”. Tegoroczne uroczystości zwią­
zane z obchodem „Dnia Chemika”, odbywać się będą 
w okresie od 30 maja do 7 czerwca. We wszystkich zakła­
dach pracy przemysłu chemicznego odbędą się uroczyste zu^aJ^- 
akademie, na których oceniony zpstauie dotychezsśowy do­
robek załóg, jak również nakreślone perspektywy dalszego 
rozwoju.
Centralne uroczystości od­

będą się 6 czerwca br. w Za­
kładach Włókien Sztucznych 
„Elana” W Toruniu. Uczest­
niczyć w nich będzie 11-oso- 
bowa delegacja z naszego 
przedsiębiorstwa.

W szczególnie uroczystym 
nastroju tegoroczne swe 
święto obchodzić będzie za­
łoga tarnowskich „Azotów”. 
W czasie okolicznościowej a- 
kademii, która odbędzie sic 
1 czerwca, wręczony zostan:e 
naszej załodze sztandar prze- 
chódni Prezesa Rady Mini­
strów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych u- 
zyskąny za najlepsze wyniki 
we współzawodnictwie 
w II półroczu ubr. w 
cie chemii. W związku 
przybędą do naszego 
siębiorstwa 
centralnych władz partyjnych | SOWI,

wokół realizacji zadań 
nowych, nadrobienia 
■spowodowanych ciężką
i licznymi poważniejszymi a- 
wariami, dała pozytywne re-

pia- 
strat 
zimą

Co z umywalnią 
w w dziale mou?W różnych zakładach panują różne warunki W zakładach pewno trudi lejsze nych. Tempo pracy,I ność utrzymywania aparatury i nowe technologie,I wymagają ód pracowników stałej gotowości i sprawności, a przede wszystkim przestrze­gania przepisów bhp. Wyma­gają również od dozoru stworze­nia odpowiednich warunków pracy. A z tym u nas nie jest najlepiej.Na przykład w wydziale ca nonu (zakład kaprolaktamu) na instalacji uwodornienia fe­nolu (budynek K-l), pracowni­cy pozbawieni są od ubiegłe­go roku umywalni. Pracują m. in. przy uwodornieniu fenolu, przy spuszczaniu smółek porea­kcyjnych, gdzie nietrudno o poparzenie i zabri’dzenie nrzy spuszczaniu zużytego kataliza­tora itp.. a nie ma cieplej w> dy, brak jest neutralizatorów na wypadek poparzenia (kwaś­ny węglan sodu) lub środków gaszących (czterochlorek węgla — tetra).Nawet mydło otrzymują nie regularnie, nieraz co dwa lub co trzy miesiące, podczas gdy pracownicy biurowi, którzy pobrudzić się mogą jedynie a- tramentem, co miesiąc...Czy tak być powinno? Kto za ten stan rzeczy ponosi wi- kk

u yiifflu.jiuwag jiw ii""."Naszym zdaniem

pracy pracy, chemicznych na niż w n- koniecz- w rucnu

pracy 
resor-* 
z tym 
przed- 

przedstawiciele

sympatyków tego 
pięknego sportu, wy 
loniono władzę koła. 
Prezesem został mgr 
B. Ćwikła, sekreta­
rzem B. Witkiewicz, 
a skarbnikiem St. 
Huk. 1

i państwowych z wicepremie­
rem Franciszkiem Waniołką 
na czele oraz delegacje załóg 
wszystkich zakładów pracy 
zjednoczenia przemysłu syn­
tezy chemicznej.

Zaszczytne wyróżnienie na­
szej załogi jest rezultatem 
wytężonej ofiarnej pracy w 
drugim półroczu ubiegłego 
roku. Mobilizacja całej załogi

Dumni jesteśmy z faktu 
zdobycia tytułu najlepszego 
zakładu chemicznego w II 
półroczu ub. roku.

W ramach obchodów „Dnia 
Chemika” odbędą się na na­
szym terenie prócz wspom­
nianej akademii inne okolicz­
nościowe imprezy, liczne 
przedstawienia kulturalne i 
zabawy, m. in. wielki fe­
styn wiosenny w parku ZDK 
(7 czerwca), w czasie które­
go wystąpią zespoły zakła­
dowego Domu Kultury.

(gr)

Zobowiązania
i ich realizacja■

Czyn godny 
jEcrfotyf kombinatu

Budowa bloku nauczyciel­
skiego dobiega końca! Dzięki 
ofiarności całej załogi tar­
nowskich „Azotów” i wytężo­
nej pracy wykonawcy — 

już za kilka tygodni

0 uśmiech dla najmłodszych
Zarząd Zakładowy 

ZMS i Rada Kobiet 
stanowiły otoczyć opieką Dom Dziecka w Pławnej. 
W celu nawiązania ścisłych kontaktów i zorientowania 
się w potrzebach Domu Dziecka, jak również z oka­
zji zbliżającego się „Tygodnia Dziecka” do Pławnej 
wyjadą przedstawiciele wymienionych organizacji.

Jedną potrzebę można określić bezbłędnie:
DZIECI NA PEWNO POTRZEBUJĄ ZABAWEK.
Organizacje kobiece inicjujące pomoc dla. dzieci 

w Pławnej, zwracają się do kobiet i wszystkich pra­
cowników naszych zakładów o składanie niepotrzeb­
nych zabawek i książek, którymi nie bawią się już 
i których nie czytają ich dzieci.

Pamiętajcie, że każda zabawka, każda książka Wam 
niepotrzebna może wywołać uśmiech na twarzach 
dzieci, których los pozbawił rodzinnego ciepła.

Czekamy więc na zabawki i książki. Przekazywać 
je prosimy do Komitetu Zakładowego ZMS, budy- 
.nek BHP.

Ligi Kobiet, Rada Dziewcząt 
w naszym przedsiębiorstwie, po­

do pięknego komfortowego 
bloku mieszkalnego wprowa­
dzi się 24 rodziny zasłużonych 
pedagogów. Czynem tym za­
łoga Zakładów Azotowych 
dała dowód uznania dla trud­
nej i odpowiedzialnej pracy 
nauczyciela, wykazała zrozu­
mienie partii, że sprawy wy­
chowania i kształcenia dzieci 
należą do najważniejszych w 
naszym państwie.

Wielkość świadczeń załogi 
na budowę szkół najlepiej 
charakteryzują cyfry:

Budynek szkoły Pomnika 
Tysiąclecia kosztował 6.598 
tys., blok nauczycielski 2.950 
tys. — Całość powyższych 
kosztów wynosi 9.558 tys. zł — 
prawie 10 milionów złotych!

Tyle wynoszą świadczenia 
w gotówce. Prócz tego wiele 
pracy w ramach zobowiązań 
z okazji 20-lecia PRL włożyły 
załogi zakładów transportu, e- 
lektrociepłowni, amoniaku, ad 
ministracji i innych, pomaga­
jąc dzielnym budowniczym z 
SOWI w realizacji tego pięk­
nego i szlachetnego dzieła.

Wit.

Jak już informowaliśmy, 
załoga kombinatu tarnow­
skiego aktywnie uczestni­
czyła w dyskusji przed- 
zjazdowej, zgłaszając sze­
reg wartościowych wnios­
ków i zobowiązań. M- in, 
załoga tarnowskich „Azo­
tów” i załogi budowlane 
podjęły zobowiązania ogól­
nej wartości 121 milionów 
złotych, co stanowi ponad 
połow'ę wartości wszyst­
kich zobowiązań podję­
tych przez społeczeństwo 
Tarnowa. Podjęcie czynów 
dla uczczenia IV Zjazdu 
Partii i 20-lecia Polski 
Ludowej, poprzedzone zo­
stało rzeczową analizą moż­
liwości, ścisłym rachun­
kiem ekonomicznym.

Obecnie trwa ich reali­
zacja. Według niepełnych 
danych wykonane zostało, 
ok. 20 proc, podjętych zo­
bowiązań. Organizacje
partyjne i związkowe, or­
ganizacje młodzieżowe i 
kierownictwa poszczegól­
nych zakładów i wydzia­
łów winny zwrócić szcze­
gólną uwagę na planową 
sukcesywną realizację pod­
jętych zobowiązań, aby ich 
wykonanie uczynić realne.

Dyrekcja przedsię­
biorstwa, powołała spe­
cjalną komisję z udziałem 
przedstawicieli organizacji 
społecznych, która badać 
będzie realizację podję­
tych zobowiązań.

Musimy pamiętać, że o 
naszym stosunku do waż­
nych wydarzeń w życiu 
narodu, jakim będzie IV 
Zjazd czy 20-lecie PRL — 
świadczy nie wartość zgło­
szonych zobowiązań^
ale stopień ich realizacji.

UTA”
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Krajowa 
narada 
młodych

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

sadnicze kierunki pracy mło­
dzieżowych organizacji w 
tych zakładach. Droga do tego 
prowadzi przez stałe podno­
szenie kwalifikacji i rozwija­
nie zespołowego współzawod­
nictwa pracy o tytuł EPS.

Informację o Zakładach A- 
zotowych w Tarnowie i per­
spektywach rozbudowy tego 
kombinatu przekazał dyrek­
tor inż. Stanisław Opałko, po­
czerń uczestnicy narady zwie­
dzili rozległe tereny i zapoz­
nali się z produkcją tarnow­
skich zakładów.

W dyskusji zabierało głos 
wielu praktyków - rolników, 
którzy zgłaszali postulaty 
pod adresem chemii oraz 
przedstawicieli zakładów pro­
dukujących na potrzeby rol­
nictwa.

Ta ze wszech miar poży­
teczna narada dostarczyła 
materiałów, które przyczynią 
się niewątpliwie do polepsze­
nia współpracy między tymi 
ważnymi gałęziami gospodarki 
narodowej. W czasie trwania 
narady odbyła się miła uro­
czystość wręczenia srebnych 
o znak 20-lecia Brygadom 
Pracy Socjalistycznej E. Kar- 
dowicza i St. Olszowskiego z 
tarnowskich „Azotów”.

Warto dodać, że dla uczes­
tników narady zorganizowane 
zostały wystawy wydawnictw 
rolniczych oraz sprzętu rol­
nego.

(ge)

„Dzień Etudoajlanijch”

Takich pracowników więcej!
Zdobył sobie u nas obywa­

telstwo zwyczaj wyróżniania 
za pracę. Stosuje się go raczej 
od święta, od „wielkiego 
dzwonu”. Dotyczy to nielicz­
nych jednostek naprawdę 
zasługujących na to wyróż­
nienie. Okazją tąką tym 
„wielkim dzwonem” dla zało­
gi Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowy Elektrowni 
i Przemysłu były „Dni bu­
dowlanych” i uroczystości z 
tym związane.

W klubie robotniczym „Ką- 
pro” odbyła się uroczystą 
akademia, w której udziął 
wzięli przedstawiciele władz 
związkowych, z przewodni­
czącym Zarządu Okręgu 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Budowy i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych 
tow. Kazimierzem Kwaśnym, 
partyinych oraz przedstawi­
ciele dyrekcji z dyr. tow. inż. 

Orłowskim na czele, jak rów­
nież delegacje załóg budow­
lano - montażowych, zatrud­
nionych przy rozbudowie Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie.

Jest również zwyczaj, że na 
uroczystościach tego typu do­
konuje się przeglądu osią­

jLcfcfzfe „/UTOTOiy**

Józef Peterko
Pochodzi z rodziny robotniczo-chłopskiej. Od wczesnej mło­

dości nie miał łatwego życia. Konieczność utrzymania wraz 
z pracującym ojcem dość licznej — bo dwunastoosobowej — 
rodziny, trudna ówczesna sytuacja gospodarcza w kraju zmu­
siły go do podjęcia pracy w młodym wieku. Rozpoczął ją 
w 1921 roku w spółdzielczości.

W naszym przedsiębiorstwie zaczął pracować w 1929 roku 
najpierw w dziale finansowo-księgowym. Pracował na różnych 
odpowiedzialnych stanowiskach (między innymi w czasie oku­
pacji był kasjerem Zakładów) aż został kierownikiem działu 
finansowego. Od%10 lat pełni z powodzeniem funkcję kierowni­
ka działu zbytu naszego przedsiębiorstwa. Już 43 lata pracuje 
zawodowo. Do obecnie zajmowanego stanowiska doszedł wła­
snym wysiłkiem i usilną pracą.

Penił również funkcje społeczne. Przed wojną był preze­
sem spółdzielni oszczędnościowo-kredytowej w Zakładach i za­
razem jednym z jej założycieli. Przez 4 lata pełnił funkcję 
skarbnika komitetu budowy IV Liceum Ogólnokształcącego 
w Tarnowie — Świerczkowie. Za zasługi odznaczony został 
medalem 10-lecia Polski Ludowej i Złotym Krzyżem Zasługi.

Jest szczęśliwym ojcem dwojga dzieci: córki studiującej 
w WSP i syna pracującego w rolnictwie, na stanowisku inży­
niera zootechnika. wb,

■^KONIKA

Rozbudowa zaplecza socjalnego 
głównym tematem zebrania 

Rady Zakładowej

800-lecie Uniwersytetu Jagiellońskiego

Olbrzymi kombinat che­
miczny, jakim jest nasze 
przedsiębiorstwo, stawia 
duże wymagania przed za­
kładową organizacją związ­
kową. Mobilizacja załogi 
wokół wykonywania zadań 
produkcyjnych, czuwanie 
nad bezpiecznymi warun­
kami pracy, troska o za­
pewnienie właściwej opie­
ki lekarskiej, wypoczynku, 
rozbudowa zaplecza socjal­
nego dla dziesięciu tysię­
cy pracowników — to tyl­
ko niektóre, niezmiernie 
istotne problemy, jakim or­
ganizacja związkowa, a 
szczególnie Rada Zakłado­
wa poświęca dużo uwagi 
w swej codziennej dzia­
łalności. Problemy te zo­
stały w sposób rzeczowy 
omówione na odbytym w 
dniu 21 bm. rocznym ze­
braniu sprawozdawczym 
Rady Zakładowej.

Zarówno referat prze­
wodniczącego Rady Zakła­
dowej tarnowskich „Azo­
tów” tow. Stanisława Ku­
rowskiego, jak i liczni dys­
kutanci krytycznie ocenili 
roczną działalność organi­
zacji związkowej. Szcze­
gólnie wiele uwagi poświę­

gnięć, podsumowuje się wy­
niki pracy załóg budowla­
nych. Wielu wśród takich, 
którzy zasługują na wyróż­
nienie, w KPBEiP jest np. 

tow. Józef Kulpa pracujący 
na tutejszej budowie od 15 
lat. Za swoją ofiarną pracę 
został odznaczony przez 
przew. Z. Okręgowego tow. 
K. Kwaśnego, złotą odznaką 
„Zasłużonego Działacza
Związkowego”. Wyróżnienie 
i zaszczyt ten nie jest przy­
padkowy.

Józef Kulpa, to zbrojarz wy 
sokiej klasy, który zawód 
swój zna od podszewki. Cho­
ciaż liczy sobie -już 50 lat, 
wciąż ma młodzieńczy zapał 
do pracy. Wypływa to z jego 
zamiłowania do zawodu, czu­
je się on współgospodarzem 
przedsiębiorstwa, że nie trak­
tuje pracy jako „zła koniecz­
nego”. Lubi swój zawód 
i tutaj tkwi tajemnica jego 
wydajności i wyników pracy.

Kierownictwo odbierając 
roboty zbrojarskie, bez spe­
cjalnego trudu rozpozna, 
który element wyszedł spod 
ręki tow. Józefa Kulpy i jego 
brygady. Tow. Kulpa bierze 
również czynny udział w

cono sprawom socjalnym, 
zgodnie podkreślając, że w 
ślad za potężną rozbudo­
wą obiektów przemysło­
wych nie postępuje w do­
statecznym stopniu rozbu­
dowa zaplecza socjalnego, 
głównie mieszkań. Np. w 
przyszłym roku nie zosta­
nie oddane ani jedno miesz 
kanie z budownictwa za­
kładowego, a przecież za­
łoga znacznie wzrośnie. 
Podkreślano również po­
trzebę objęcia większą 
opieką rencistów, uporząd­
kowania osiedla zakłado­
wego, zwiększenia sieci 
usług i inne.

Zgłoszone wnioski i pro­
pozycje są obecnie przed­
miotem analizy rady za­
kładowej.

W zebraniu tym uczestni 
czyli: tow. tow. Adam
Kopta, przewodniczący Za­
rządu Okręgu Chemików 
w Krakowie, inż. Stanisław 
Opałko, dyrektor tarnow­
skich Azotów, przedsta­
wiciele Komitetu Zakła­
dowego PZPR, Rady Ro­
botniczej, SIT Przem. 
Chem. oraz delegacji rad 
oddziałowych. (o-ch)

życiu społecznym (jest od 
szeregu lat jednym z aktyw­
niejszych mężów zaufania 
grupy związkowej). Fakt od­
znaczenia tow. J. Kulpy nie 
jest więc wynikiem przypad­
kowości, wynikiem jego pra­
cy, jego postawy społecznej i 
zawodowej, w pełni zasługuje 
na to wyróżnienie.

Należałoby sobie życzyć, 
aby wszyscy byli jemu podob­
ni, co jest może zbyt optymi­
stycznym życzeniem. Nie 
mniej z okazji „Dni Budow­
lanych” przewodniczący Z. 
Okręgowego tow. Kwaśny ży­
czył wszystkim związkow­
com, wszystkim budowlań­
com z tej okazji sukcesów w 
pracy zawodowej. Składał 
życzenia pomyślnych wyni­
ków tym wszystkim, którzy 
pracą swoją wyrażają popar­
cie dla realizowania wielkich 
zamierzeń Polski Ludowej.

Odznaczenia „Zasłużonych 
Działaczy Związkowych” 
otrzymali również tow. Ta­
deusz Bolek — długoletni 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej, tow. Helena Barniak 
- sekr. Rady Zakładowej oraz 
tow. Maria Rąpała — biblio­
tekarka Klubu „Kapro”.

J. Więch.

świata, spośród 
najmłodszym, bo 
3 lata, był unl- 
Jugosłowiański. 

z najwspanial-

Ostatnio Kraków był wi­
downią wspaniałych uro­
czystości z okazji 600-le- 
cia powstania swego uni­
wersytetu. Z tej przyczy­
ny, nasz czcigodny gród 
gościł delegacje 71 uniwer­
sytetów 
których 
liczącym 
wersytec 
Jednym 
szycb momentów uroczy­
stości był przemarsz rek­
torów 1 profesorów wyż­
szych uczelni z Wawelu do 
Rynku, gdzie odbył się 
wielki wiec.

Z okazji zjazdu 
wzrosło 
krakowian i 
przyjeżdżających 
miasta budynkiem 
glum Maius, gdzie 
wie zaczęła się 
starej Almae Matris Jagel- 
lonicae. Mówiąc o tym bu­
dynku, trudno nie wspom­
nieć prof. Karola Estrei­
chera, który na podstawie 
starych rysunków, przy­
wrócił budynkowi pierwot­
ny wygląd.

Jego zasługą jest rów­
nież zgromadzenie w mu- 
rach Collegium ciekawych 
zbiorów związanych z U- 
czelnią i jej wielkimi wy­
chowankami jak np. Miko­
łajem Kopernikiem. Trochę 
zazdrosny o te zbiory pro­
fesor, udostępnił je naresz­
cie zwiedzającym... Korzy­
stajmy więc z okazji.

Tekst i zdjęcia: Z. Dz.

znów 
zainteresowanie 

wszystkich 
do tego 

Colle- 
właści- 

historia

Grupa strażaków w czasie akcji.
Foto.: St. Chabior

Usunięto madę!
W związku z szeregiem re­

klamacji odbiorców nawozów 
sztucznych, dotyczących zbry­
lenia nawozów, Laboratorium 
Badawcze naszych zakładów 
przeprowadziło ostatnio ba­
dania nad wpływem różnych 
dodatków nieorganicznych na 
zapobieganie zbrylaniu.

Badania wykazały, że nie 
wielki dodatek azotanu wap­
nia przeciwdziała zbrylaniu 
się saletry amonowej. Obec­
nie przygotowuje się apara­
turę umożliwiającą produkcję 
saletry amonowej z dodat­
kiem azotanu wapnia. Usu­
nięcie tego braku ułatwi pra­
cę rolnikom, usprawni roz­

prowadzenie nawozów, po­
zwoli na zmechanizowanie 
prac związanych z wprowa­
dzeniem saletry amonowej 
do gleby.

„Dni ochrany 
przeciwpożarowe!""

Tradycją polskiego strażactwa stały się „Dni ochrony 
przeciwpożarowej”, które obchodzone były w tym roku 
w dniach od 17 do 24 maja. Stały się one okazją do podsu­
mowania wyników pracy polskiego pożarnictwa za okres 
ubiegłego roku, jak również okazją do sięgnięcia pamięcią 
wstecz i spojrzenia na dorobek w okresie 20 lat Polski Lu­
dowej.
Wydawałoby się, że dopie­

ro wczoraj gaszono pożary 
wzniecone przez uciekającego 
w popłochu okupanta, czy 
też potem przez wrogie ustro­
jowi siły reakcyjne, a prze­
cież od tych dni upłynęło spo­
ro czasu...

Dziś po 20 latach straże 
pożarne stanowią mocną, li­
czną armię, na której bar­
kach spoczywa ochrona prze­
ciwpożarowa wszystkich wsi, 
miast i zakładów przemysło­
wych, a więc większości ob­
szaru kraju. Stąd wielka rola 
i znaczenie straży pożarnych 
w realizacji zadań zabezpie­
czenia przed pożarami ma­
jątku narodowego, zadań wy­
nikających zresztą z ustawy 
o ochronie przeciwpożarowej.

Nasza placówka straży po­
żarnej liczy 45 członków kor­
pusu technicznego pożarnic­
twa. W tej liczbie mieści się 
komenda straży, grupa akcji 
zapobiegawczych, konserwa­
cji sprzętu i służby interwen­
cyjnej.

Najwięcej trudności w pra­
cy ma służba konserwacji 
sprzętu, co wynika głównie

Komendant straży pożarnej 
kpt. poż. B. Kornaus.

z nieprzestrzegania przez pra­
cowników zakładów przepi­
sów o utrzymaniu sprzętu.

Z grona naszych strażaków 
wyróżniają się starsi ognio­
mistrze Er. Szumlański, J. 
Wadas, podoficerowie, J. Mar­
szałek, Wł. Sądowicz, J. Sro- 
dawa, strażacy Wł. Kras, Wł. 
Cierpich i inni.

W swej pracy nasza pla­
cówka straży pożarnej napo­
tyka na wiele trudności. Naj­
ważniejszą z nich_iest chyb^ 
nieprzestrzeganie przepisów 
przeciwpożarowych, a wśród 
nich zakazu palenia papiero­
sów.

Ostatni pożar szatni w 
ECII spowodowany został 
właśnie nieprzestrzeganiem 
przepisów o zakazie palenia 
papierosów.

A przecież do zapobiegania 
pożarom, do zwalczania przy­
czyn powodujących pożary — 
obcik straży pożarnych — o- 
bowiązany jest każdy oby­
watel. Wysiłki najsprawniej­
szej i najlepiej wyszkolonej 
i wyposażonej w sprzęt stra­
ży pożarnej pójdą na marne, 
jeśli nie będą poparte przez 
ogół społeczeństwa.

W „Dniach ochrony prze­
ciwpożarowej” straże pożar­
ne wyszły ze swoich strażnic 
i remiz, aby zamanifestować 
patriotyczną postawę w 
służbie społeczeństwa i wcią­
gnąć do aktywnego współ­
działania w realizacji zad:;ń 
ochrony przeciwpożarowej 
własnego. mienia i wspólnego 
naszego dobra. *

wb.

Podziękowanie
Mgr inż. Romanowi Hal acińskiemu, inż. Kazimie­

rzowi Kulidze, Michałowi Michałkowi oraz wszysl- 
kim współpracownikom i kolegom, którzy okazali 
mi dużo współczucia i pomocy w trudnych dla mnie 
chwilach po śmierci mojej ZONY, składam tą drogą 
serdeczne podziękowania

HENRYK LEŚNIAK
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Tarnowskie „Azoty“ pracują dla rolnictwa1
W świetle badań nauki rol­

niczej około 60 proc, przyro­
stu plonów uzyskuje się dro­
gą nawożenia mineralnego. W 
tej batalii o plony niemały 
udział przypada przemysłowi 
chemicznemu, produkującemu 
na potrzeby rolnictwa. Zakła­
dy Azotowe w Tarnowie w 
ciągu 35 lat swego istnienia, 
odegrały poważną rolę w r« 
szym rolnictwie. Uruchomia­
ne w 1929 r. miały na celu 
usamodzielnienie gospodarki 
rolnej i uniezależnienie jej od 
rynków światowych.

Produkcja Zakładów Azo­
towych osiągnęła przed woj­
ną dobową wydajność 60 ton 
amoniaki?, z przerobem na na­
wozy sztuczne jak nitrofos, 
15 5 proc. N, siarczan amono­
wy 20,5 proc. N i saletra wap­
niowa 15.5 proc. N. Mimo tak 
niewielkiej ilości amoniaku 
przerobionego na nawozy 
sztuczne, istniały trudności w 
ich sprzedaży w kraju i mu­
siano szukać zbytu poza jego 
granicami. Trudności kryzy­
sowe krain i samowystarczal­
na gospodarka wsi były prze­
szkodami hamuiacymi wpro­
wadzanie nawozów mineral­
nych do praktyki rolniczej w 
Polsce przedwojennej.

W okresie drugiej wojny 
światowej okupant hitlerow­
ski prowadził rabunkową go­
spodarkę i eksploatacje za­
kładów. W 1944 roku Niemcy 
w obliczu kieski zdewasto­
wali zakłady doszczętnie wy­
wożąc prawie wszystkie ma­
szyny i urządzenia na Zachód.

Po okresie intensywnego wy­
siłku robotnika, technika i 
inżyniera, w lipcu 1947 roku 
Zakłady Azotowe oddały 
pierwsze partie nawozów dla 
potrzeb rolnictwa. Od tego 
czasu datuje się stały wzrost 
asortymentów i produkcji na­
wozowej. Już pod koniec 1949 
roku zakłady odbudowane z 
ruin osiągnęły zdolność pro­
dukcyjną 67 ton amoniaku na 
dobę, to jest o 11 proc, wyż­
szą niż w okresie przedwo­
jennym. W latach 1947—49 za­
kłady dostarczyły 38.500 ton 
azotu nawozowego dla po­
trzeb rolnictwa, w takich na­
wozach jak saletrzak 20,5 proc. 
N, i saletra wapniowa 15,5 
proc. N.

W okresie lat 1950—55 pro­
dukcja amoniaku na cele na­
wozowe wzrosła do 215 ton na 
dobę, co zaznaczyło się wzro­
stem produkcji saletry wap­
niowe! i saletrzaku. Z nowych 
asortymentów nawozowych 
uruchomiono nawóz fosforo­
wy — dwufosfat o zawarto­
ści 30 proc. P2 05. Lata 
5-latki 1955—1960 były okre­
sem dalszego wzrostu produk 
cji nawozowej, w oparciu o 
zwiększoną wydajność amo­
niaku, która w 1960 roku wy­
niosła 320 ton na dobę. W 
dziedzinie asortymentowej 
zakłady uruchomiły produk 
cję siarczanu amonowego 20 
nroc. N i saletry 
34 nroc. N.

Po roku 1960, ze 
nącymi potrzebami 
szybkim krokiem podąża pro-

dukcja nawozowa naszego 
kombinatu. Zostają oddane do 
eksploatacji nowe obiekty, na 
osiągnięciach nowoczesnej te­
chniki — jak instalacja nowe­
go saletrzaku i saletry amo­
nowej. Obok poważnego wzro 
stu ilościowego nawozów 
opartego na produkcji amo­
niaku o wydajności 480 ton 
na dobę, nastąpiły zmiany 
asortymentowe. W miejsce 
tradycyjnego saletrzaku 20,5 
proc. N i saletry amonowej 
34 proc. N wprowadzono sale 
trzak 25 proc. N i saletrę amo­
nową 33 proc. N.

Obecnie wprowadza się do 
produkcji precypitat paszo­

wy pod nazwą „tarnofos”, ja­
ko mineralną odżywkę dla 
zwierząt, o zawartości 36 proc. 
P2O5. Biorąc pod uwagę ca­
łość masy towarowej, w roku 
1964 produkcja Zakładów Azo­
towych dla potrzeb rolnictwa 
wyniesie 374.000 ton nawozów 
azotowych, fosforowych oraz 
środków paszowych.

W okresie 20-lecia PRL zna­
cznie zwiększono produkcję 
nawozów sztucznych co obra­
zuje tabela:

amonowej

stale ros- 
rolnictwa,

mgr inż. Ryszard Mróz
Zakład Syntezy

Załoga wydziału 
amoniaku 

wzorem kolektywu robotniczego
Do roku 1964 nastąpił pię­

ciokrotny wzrost produkcji 
nawozowej w Zakładach Azo­
towych Tarnów, w porówna­
niu z okresem przedwojen­
nym.

Poważne zadania stoją przed 
tarnowskimi „Azotami” w 
najbliższych latach. Pełna 
realizae a Tarnowa II pozwoli 
zwiększyć produkcję nawo­
zów mineralnych do 800 tys. 
ton w 1967 roku! A wiec za 
trzy lata opuści zakłady w 
Tarnowie dwa i nółkrotnie 
więcej nawozów niż się dziś 
produkuje!

N?e jest to ostateczna gra­
nica rozwoju tarnowskich 
„Azotów”. Projektuje się dal­
szą rozbudowę kombinatu, 
budowę Tarnowa III. W jej 
ramach rozbudowany zosta­
nie ciąg azotowy. Produkować 
będziemy obok tradycyjnych 
nawozów mineralnych, nawo­
zy kompleksowe NPR dostar­
czające gotowych pożywek dla 
roślin, nie stosowanych do­
tychczas w rolnictwie.

Dalsze tysiące ton cennego 
produktu dla naszego rolnic­
twa opuści bramy jednego z 
największych kombinatów 
chemicznych w Polsce. Tar­
nowskie „Azoty” pracują bo­
wiem dla polskiego rolnic­
twa.

się kogokol- 
iak idzie,

mokracji wewnątrzpartyjnej 
wzrost autorytetu parli 
wśród bezpartyjnych.

Dyskusja nad tezami zjaz- 
dowymi w wydziale amonia< 
ku to przede wszystkim go- 
spodarski obrachunek co ro- 
bić, by oszczędniej pracować 
by wykonać napięty plan 
produkcyjny i dać dodatko- 
we tony amoniaku. Skutecz- 
nym środkiem okazała sit 
troska o zapoznanie załogi 
dobowymi zadaniami prodok 
cyjnymi. Pozwoliło to nj 
bieżące kontrole, wykrywantt 
i eliminowanie zaniedbań czj 
„wąskich "ardeł”.

Dobrymi rezultatami pracj 
może poszczycić się równie; 
służba remontowa, któ­
ra nie tylko wykonuje plano­
we zadania, lecz również do­
konuje trwałych zabezpieczeń 
poprzez gumowanie aparatów 
i rurociągów oraz stwarzanie 
powłok antykorozyjnych ; 
żywic apoksydowych, poliety­
lenu i chlorokauczuku.- Po­
włoki takie zostały zastoso­
wane na 6 jednostkach mycia 
wodnego, utleniaczach myć 
miedziowych, kolektorach ro; 
lewczych wieży regeneracyj­
nej wody. Przyniesie to po­
ważną oszczędność stali ' 
zwiększy okresy międzyremon 
towe.

Realizacja postępu techni­
cznego i racjonalizacji, np. 
zastosowanie półek ruszto­
wych w miejsce pierścieni 
Raschiga zwiększyła zdolność 
produkcyjną myć wodnych o 
ok. 25 proc., intensyfikacja 
pomp wodnych przez zabudo­
wanie silnika anty-awitacyj- 
nego dała zwiększenie ich 
wydajności o ok. 30 proc. Inne 
usprawnienia m. in. zmiana 
obiegu mieszanki w jedno­
stkach syntezv amoniaku, aut 
tomatyzacja i uziomu wody,! 
izotopowe mierniki poziomu 
amoniaku w separatorach po­
wodują, że instalacje wy­
działu amoniaku stają 
sprawniejsze i nowocześniej- 
sze.

Cyfrowy rezultat skutecz­
nej pracy aktywistów party] 
nych i kierownictwa wydzia­
łu, to wykonanie zadań pro­
dukcyjnych IV kwartału ub. 
roku w 102,1 proc, i zadań 
I kw. br. w 101,3 proc. Innym 
wyraźnym dowodem dobrej 

pracy podstawowej organiza­
cji partyjnej amoniaku, wzro 
stu jej autorytetu jest dalszy 
wzrost szeregów partyjnych.

Na jednym z ostatnich ze­
brań poświęconych ’ przedy­
skutowaniu tez zjazdowych 
przyjęto 99, 100 i 101 człon­
ka tej podstawowej 
zacji partyjnej. Są to 
tow. Jan Pawłowski, — 
równik zakładu syntezy, 
bara Rajchert — technik 
mik, aktywistka ZMS i 
Kobiet oraz Stanisław Nytkt 
— młody ślusarz, •wyróżnia­
jący się w pracy zawodowej 
i społecznej. Możemy śmiali

Kiedy zapytać 
wiek w zakładach 
jak wykonano plan poprzed­
niego miesiąca czy poprzed­
niej doby — odpowiedź paoa 
odruchowo w tonach amonia­
ku. W tonach amoniaku na 
dobę wyraża się rytm pro­
dukcji tarnowskich „Azo­
tów”.

Nic też dziwnego, że 
dział amoniaku ' uznany 
powszechnie za jeden z 
ważniejszych zakładów, 
ra to prawda, że o wynikach 
decyduje w ostatecznym ra­
chunku człowiek. W tym wy­
padku decyduje załoga, jej 
poziom zawodowy i społecz­
ny. Załoga wydziału amonia­
ku jest przykładem kolekty­
wu robotniczego, świadomie'; 
aktywnie zmierzającego do 
nełnej realizacji zadań pro­
dukcyjnych.

Niemała w tym zasługa 
podstawowej organizacji par­
tyjnej. Szczególnie ostatnie 
miesiące, od XIII Plenum KC 
po dzień dzisiejszy charakte­
ryzują dużą aktywnością or­
ganizacji partyjnej tego wy­
działu. Prawie cała załoga 
amoniaku brała udział w dy­
skusji nad 
Zjazd Partii.

Dyskusja 
XIII Plenum 
ła rozwinięcie pracy ideowo- 
wychowawczej, rozwój

wy- 
jest 
naj- 
Sta-

Rok Wielkość produkcji 
nawozów w tonach

1939 68.000
1949 73.000
1955 153.000
1961 221.000
1964 374.000
1967 800.000
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tezami na IV

nad uchwałami 
KC spowodowa-

Zygmunt Wyroba

Dzięki intensyfikacji 
dodatkowe tony nawozów

Jednym z podstawowych 
kierunków dyskusji nad te­
zami zjazdowymi jest sprawa 
rozwoju przemysłu na potrze­
by rolnictwa. Przedstawione 
przez rolnictwo zapotrzebo­
wanie na nawozy do 1970 ro­
ku, zmusza chemię do mobi­
lizacji wszystkich środków.

Zasadniczym problemem w 
tym układzie jest produkcja 
amoniaku. Wzrost produkcji 
tego artykułu przewidziany 
jest w naszym przedsiębior­
stwie przez uruchomienie 
Tarnowa II. Trzy budowane 
jednostki syntezy amoniaku 
zostaną uruchomione w <>- 
kresie 1965—1966.

Trudno w tej chwili było­
by określić, czy jednostki te 
będą produkować więcej. Je­
śli tak, to ile więcej w sto­
sunku do wielkości zakłada­
nych w projekcie. Nie tymi 
jednak sprawami chcę się za­
jąć w tym ki-ótkim omówie­
niu. Pragnę krótko rozważyć 
możliwości intensyfikacji sta­
rego ciągu produkcyjnego, po­
nieważ należy liczyć się z dal­
szym zwiększeniem zapo­
trzebowania na nawozy.

Możliwość zwiększenia pro- 
.dukcji amoniaku na starej 
instalacji istnieje przy zało-

żeniu, że w produkcji wodo­
ru przejdziemy na gaz ziem­
ny. Pociąga to za sobą konie­
czność przebudowy instalacji 
sprężania do 10,5 atm. oraz 
rozbudowy sprężania do 300 
atm.

W drugim przypadku nie 
wchodzi w rachubę dobudo­
wa nowych sprężarek, 
nieważ istniejący układ 
to nie pozwala, a tylko 
miana starych, przedwojen­
nych na nowe o większej 
zdolności. Zaistnieje w tym 
układzie konieczność zwięk­
szenia zdolności produkcyj­
nej pozostałych ogniw (my­
cie wodne, miedziowe, syn­
tezy). Stanowi to już mniej­
szy problem, ponieważ pra-, 
ce, jakie prowadzimy na tych | 
instalacjach pozwalają są­
dzić, że za około 2—3 lata od­
cinki te będą posiadały znacz­
nie wyższą zdolność produk­
cyjną niż obecnie.

Zw.ekszenie zdolności pro­
dukcyjnej starego ciągu w 
drodze rozbudowy inwesty­
cyjnej. należy uważać za 
praktycznie zakończbne,. po­
nieważ dobudowa dalszych 
urządzeń wymagałaby zmia- 
fty układów: zasilania wodą, 
energią elektryczną, ścieków.

CHEMIA-ROLNICTWUr X)
Tezy Komitetu Central­

nego 
Partii 
zadania rolnictwa na lata 
1966—70, mówią o koniecz­
ności likwidacji importu 
zbóż oraz utrzymania ek­
sportu rolno-spożywczego. 
Przyspieszenie rozwoju roi

PZPR na IV Zjazd 
określając główne

Współzawodnictwo w Zakładzie Produkcji Nawozów
W pierwszym kwartale w zakładzie nawo­

zów zawiązało się 12 kolektywów walczą­
cych o tytuł BPS, a cała załoga azotanu amo­
nu została zgłoszona do współzawodnictwa 
o tytuł Oddziału Pracy Socjalistycznej. 
W pierwszym kwartale br. poszczególne od­
działy Zakładu Produkcji Nawozów uzyska­
ły następujące miejsca:

I. miejsce Saletrzak
II. miejsce Dwufosfat

Flourek Sodu
Sal. Wapniowa

pkt. 129
pkt. 110

gające na zdemontowaniu silników elektrycz­
nych na nieczynnych już instalacjach starego 
saletrzaku i starej młynowni, oraz ną 
przewiezieniu na oddz. pakowni znajdują­
cych się jeszcze w tychże budynkach 60 ton 
saletrzaku i trójnawozu oraz surowców do 
ich produkcji. Oprócz tego, dla zabezpiecze­
nia ruchu Saletry Wapniowej, wspomniana 
grupa działań załadowała jednego dnia 14 
wywrotek ok. 60 ton kamienia wapiennego 
dla potrzeb rozpuszczalni.

III
IV.
V.

VI.

Kwas Półciśnieniowy
Azotan Amonu

miejsce
miejsce
miejsce Kwas Bezciśnieniowy 

miejsce Kwas
VII. miejsce Oddział Młynowni

pkt 96 
pkt. 95

pkt. 91
pkt. 89

Niezależnie od tego międzyoddziałowa 
grupa działania ZMS podjęła i wykonała na 
dwa tygodnie przed terminem zobowiązanie 
dla uczczenia 20-lecia Polski Ludowej. DOie-

Tej pożytecznej inicjatywie i rozwijające­
mu się pomyślnie ruchowi współzawodnic­
twa Zakładu Produkcji Nawozów, życzymy 
dalszych, pozytywnych osiągnięć.

Od 1 stycznia 1964 wprowadzono w Zakła­
dzie Produkcji Nawozów, nowy regulamin 
współzawodnictwa międzyoddziałowego, wg. 
którego wyniki produkcyjne oceniane będą 
co kwartał.

Przy ocenie, oprócz zwykłych w takich 
wypadkach kryteriów, bierze się pod uwag; 
zawiązywania brygad pracy socjalistyczne, 
i ich dotychczasowa Drace.

nlctwa uzależnione jest od 
dalszej chemizacji rolnic­
twa. Zadania przemysłu 
chemicznego w tej dziedzi­
nie, to dalsza rozbudowa 
zakładów produkcji nawo­
zowej i środków ochrony 
roślin, intensyfikacja i u- 
nowocześnienie produkcji, 
lepsze wykorzystanie moż­
liwości, jakim dysponuje 
przemysł chemiczny przez 
rolnictwo, 
tezami KO 
określone 
młodzieży 
większego 
się w sprawy produkcji.

Znalazły one wyraz w 
zgłoszeniu szeregu postula 
tów i konkretnych inicja 
tyw członków organizac’ 
ZMS i ZMW. Komitet Cen • 
tralny ZMS i Zarząd Głów­
ny ZMW wychodząc na­
przeciw tych inicjatyw 
zorganizowali w dniach 2: 
i 24 bm. naradę, której ce­
lem było omówienie możli­
wości i dróg zaspokojenia 
wzrastających potrzeb rol­
nictwa w nawozy sztuczne 

„i środki ochrony roślin vi 
perspektywie najbliższych 
lat. Obecnie przemysł che­
miczny produkując ok. 71‘ 
tys. ton nawozów sztucz­
nych (w czystym składn- 
ku), nie pokrywa wzrasta 
jącego zapotrzebowania.

Dużo również do życzę 
nia pozostawia raejonaln 
wykorzystanie nawozi •

Z dyskusji nad 
PZPR wynikają 

zadania dla 
w kierunku 

zaangażowanie

i środków ochrony roślin 
oraz ich dystrybucja. Na­
rada stworzyła okazję do 
przedyskutowania właści­
wego wykorzystania obec­
nej 
uwag ze strony odbiorców 
pod 
chemicznego.

produkcji oraz do

adresem przemysłu 
Wnioski z 

narady przyczynią się do 
aktywizacji młodych pro­
ducentów w zakresie wy­
szukiwania j uruchamia­
nia rezerw produkcyjnych. 
Szczególnie ciekawe były 
głosy przedstawicieli dy­
rekcji i młodzieży zatrud- 
> ionej w zakładach pro­
dukują cych na potrzeby 
rolnictwa.

Obecnie zadania nakła­
dają na cały przemysł che­
miczny produkujący dla 
rolnictwa (a więc także i 
ra tarnowskie „Azoty”), 
potrzebę maksymalnego 
wykorzystania rezerw mo­
cy produkcyjnych, polep­
szenie organizacji pracy, 
odnoszenie kwalifikacji 

załóg i świadomego zaan­
gażowania w tej pracy ca- 
i 'j młodzieży.

Każdy rolnik. robotnik, 
chnik i inżynier — 
wierdzali uczestnicy na- 

ady — powinien zwięk- 
zyć swe wysiłki w kie- 
unku intensyfikacji pro- 
ukc.ji, podejmowania kon­

kretnych zobowiązań pro­
dukcyjnych, rytmicznego 
wykony wania i przekro­
jenia planów produkcyj- 

■ vcli!

organi- 
tow, 
kie* 
Bar- 
che- 
Ligi

społecznej. Możemy śmiał<
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BARBARA RAJCHERT 
powiedzieć, że źródłem suk­
cesów produkcyjnych i poli­
tycznych wydziału amoniaku 
jest mądra, przewidująca 
działalność aktywu partyjno- 
gospodarczego. Działalność 
zmierzająca do ukształtowa­
nia zwartego kolektywu o- 
bejmującego całą załogę lego 
wydziału, do wytworzenia 
klimatu wzajemnego zaufa­
nia, decydowania wspólnie z 
całą załogą o ważnych spra­
wach wydziału.

Bo przecież, jak już powie­
dzieliśmy, o wynikach decy­
duje poziom zawodowy i spo­
łeczny całej załogi. Na przy­
kładzie amoniaku zależność 
tę widać wyraźnie.
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Sąsiedzkie wizyty

W jednym z poprzednich 
numerów „Tarnowskich A- 
zotów”, pisaliśmy o uru­
chomieniu przez OZR pro­
dukcji gorących posiłków, 
jednodaniowych i dostar­
czaniu ich pracownikom 
poszczególnych zakładów i 
wydziałów naszego przed­
siębiorstwa, w specjalnych 
termosach. Było to wy­
nikiem realizacji przez Ra­
dę Zakładową słusznych 
postulatów naszej załogi.

Dzisiaj pragniemy do­
nieść, że dostarczaniem po­
siłków jednodaniowych 
postanowiono objąć całą 
załogę zakładów 
wych. W związku 
dyrekcja przedsiębiorstwa 
wydała zarządzenie doty­
czące przygotowania po­
mieszczeń na dostarczane 
posiłki, wyznaczenia pra­
cowników odpowiedzial­
nych za składanie zamó­
wień, rozdział i rozliczanie 
dostarczonych posiłków. 
Ponadto staraniem OZR, 
wyremontowano dawne 
pomieszczenia rozlewni 
mleka w zakładzie chloru, 
dostosowując je do nowych 
potrzeb. Mieścić się tu bę­
dzie kuchnia, która zaopa­
trywać będzie w posiłki 
pracowników przedsiębior­
stw’a.

Załoga azotów z uznaniem 
wdta decyzję Rady Zakła­
dowej i OZR mającą na ce­
lu dostarczanie posiłków 
wszystkim pracownikom 
przedsiębiorstwa.

azoto- 
z tym

Czeka na lato młodzież, czekają pracowni­
cy skrzętnie ciułając złotówki, układając pla­
ny urlopowe. Jak co roku, w miarę zbliża­
nia się do wakacyjnych miesięcy, ogarnia 
wszystkich gorączka urlopowa, przymierza­
nie miejscowości wczasowych do możliwości 
finansowych itp. Coraz częściej dzia­
łacze związkowi z rad oddziałowych i 
rady zakładowej odpowiadają na pytania 
niecierpliwych pracowników.

Postanowiliśmy więc i my w szerszym niż 
dotychczas stdpńiu informować naszych pra­
cowników o możliwościach spędzenia urlopu 
czy wypoczynku świątecznego, podając wia­
domości o zakładowych ośrodkach wczaso­
wych, wycieczkach, wczasach w ramach 
FWP oraz innych formach wypoczynku.

ŁOMNICA JUŻ CZYNNA
Czynny jest już (od 18 bm.) zakładowy 

Dom Wczasowy w Łomnicy k. Piwnicznej. 
Na pierwszy turnus wyjechała niewielka

24-osobowa grupka pracowników i ich ro­
dzin.

Warunki korzystania z- zakładowych ośrod­
ków wczasowych podobne są jak w latach 
ubiegłych: dzienna opłata wynosi:
• dla pracowników, których dochód nie 

przekracza 1.000 złotych na członka rodziny 
— 25 złotych,

© dla pracowników, których dochód jest 
wyższy niż 1.000 złotych, ale nie przekra­
cza 1.500 złotych — 30 zło.ych,
• dla pracowników zarabiających ponad 

1.500 złotych na członka rodźmy 35 złotych.
Dwa pierwsze turnusy nie są limitowane 

i zgłoszenia przyjmuje bezpośrednio Rada 
Zakładowa. Natomiast zgłoszenia na turnusy 
następne (począwszy od 17 czerwca) przyj­
mują, zgodnie z przyznanymi limitami, po­
szczególne rady oddziałowe.

O przygotowaniach w ośrodkach campin­
gowych w Krynicy i nad J. Rożnowskim na- 
piszemy w następnym numerze.

NIEBOM ICKA
celuloza

CzylsSnicy piszą
Jeden z naszych czytelni­

ków zwrócił się do nas z 
zapytaniem:
„... dlaczego nie 

drogi na terenie 
mają oczyszczone 
kratki ściekowe, dlaczego nie 
usuwa się nagromadzonego 
błota?”

Nasz czytelnik zapytuje 
równocześnie „dlaczego np. w 
zakładzie kaprolaktamu, nie 

polewa się dróg wodą? Kur- 
' suje tam dużo 
zakładowych i 
które w okresie 

wzniecają 
Kto się tym

pogody 
kurzu, 
zająć?

wszystkie 
zakładów 

pobocza i

samochodów 
firmowych, 

słonecznej 
tumany 
winien
W.Z.

i imięNazwisko
znane redakcji

Kuchart FrasinsM i pomoc kuchenna — K Sak w cza­
sie przy^uiow i a poskkow. Foto ; St Chabior

MW1
Stanisław A. i Maksymilian 

K. pracownicy przedsiębiors­
twa N. w Katowicach, przy­
jechali służbowo do 
wa, by w Zakładach 
Wych załatwić pewną 
wę. Ponieważ załatwili 

wcześniej 
postanowili więc 

spędzić wesoło.

Krakowski Rynek
Pisząc o zabytkowych bu­

dynkach określa się przeważ­
nie ich wiek. Ma to tę zaletę, 
że uważany czytel-ik zyskuje 
dzięki temu skalę porównaw­
czą oglądając później inne, 
znajdujące się w pobliżu za­
bytkowe budowie. Może on 
również (przez analogię) o- 
ceniać wiele innych budynków 
położonych w różnych dzielni­
cach miasta lub częściach kra 
ju.

Postawmy sobie teraz pyta­
nie: czy jeśli idzie o architek­
turę otaczającą Rynek może­
my dokładnie określić jej wiek 
i pochodzenie? Że nie jest i o 
wcale rzecz prosta ani 
postaramy się udowodnić 
na najmniejszym obiekcie 
bytkowym Rynku, jakim 
kościółek św. Wojciecha. 
Kiedy bowiem w roku 
prof. Łuszczkiewicz odkrył 
przypadkowo, że konstrukcja 
murów kościółka jest romańska, 
to na pozór barokowa budow­
la „postarzała się” od razu o 5 
wieków. Kiedyś zaś później 
odkryto pod kościołem cisowy 
zrąb i podłogę dawniejszej ou- ■ przed lokacją wznosiliśmy tak 
dowli, znów dodano kościołowi 

100 lat... no, a gdy pod zręba­
mi odkryto ceramikę łużycką 
z przed 2.500 lat, musiano 
„orotoplaście kościółka dodać 
znów kilkaset lat....

Podobnie ma się rzecz z 
kościołem Mariackim, jak i 
Sukiennicami. W czasie poszu­
kiwań pod kościołem Mariac­
kim odkryto stare mury po

łatwa, 
to 

za- 
jest
1875

chodzenia romańskiego o roz­
miarach równających się w za­
sadzie obecnemu kościółkowi. 
Ostatnio pod tymi murami 
znaleziono nowe i dużo star­
sze. Cofnęło to oczywiście wiek 
budowli o kilka, wieków 
wstecz.

Jeśli dodamy do naszych po­
przednich wywodów’, że i do­
tychczasowy wiek Sukiennic u- 
legł poważnemu „postarzeniu” 
na skutek odkrycia murów 
położonych ok. 3,5 m pod po­
ziomem obecnego Rynku, bę- 
dziemy b. pobłażliwi w sto­
sunku do przewodników, któ 
rzy w czasie oprowadzania nas 
po Krakowie wymieniają róż­
ne daty, uważając je za osta­
teczne.

To wszystko, co wyżej napi­
saliśmy, ma dla nas Polaków 
olbrzymie naczenie. Obala ono 
niemieckie teorie na temat 
wartości kolonizacji w naszym 
kraju i rozpoczęciu się dzięki 
temu nowej ery, w której 
właściwie istniało miejsce tyl­
ko dla obywateli niemiec­
kich... Bo jakżeż to?... Jeśli

duże budowle jak Kościół Ma­
riacki, Sukiennice i szereg in­
nych budynków, nie byliśmy 
narodem pozbawionym pręż, 
ności i inwencji twórczej... A 
przecież nie badano jeszcze co 
kryje się pod prezbiteriom koś 
ćiÓłka Wdjćfecna i najstarszy­
mi murami kościoła Mariackie­
go...

Z. Dz.

Wyższa składka PZU
Otrzymujemy wiele zapytań od naszych czytelników kiedy zo­

stanie wreszcie przeprowadzona zmiana sumy ubezpieczenia w gru­
powym ubezpieczeniu rodzinnym naszej załogi.

Trzeba przyznać, że suma zł 5.000 — obowiązująca w naszych Za­
kładach dawno już przestała być atrakcją. Na skutek interwencji za­
interesowanych pracowników Rada Zakładowa w porozumieniu 
z Działem Pracy i Płacy przeprowadziła w tej sprawie wśród załogi 
odpowiednią ankietę.

Opierając sie na materiale znajdującym się w Radzie Zakładowej 
można stwierdzić, że zdecydowana większość załogi wypowiedziała się 
za podwyższeniem sumy ubezpieczenia na zł, 10.000 —(niektóre od­
działy w 96 proc.). Oczywiście taka zmiana pociąga za sobą opia- 
eanie odpowiednio wyższej składki. Pó Wprowadzeniu zmiany sumy 
ubezpieczenia PZU automatycznie wypłacać będzie podwyższone 
o 100 proc, świadczenia każdemu ubezpieczonemu pracownikowi. 
Sądzimy, że sprawę tę trzeba doprowadzić do końca.

Warto przy tym dodać, że w innych zakładach pracy podległych 
resortowi przemysłu chemicznego podwyższenie sumy na zł. lO.iOO 
w grupowym ubezpieczeniu rodzinnym zostało już dawno wprowa­
dzone. <.?e)

łTłnie udali się na Rynek, gdzie 
M Alfons B. podszedł do sprze- 
JZiającej kwiaty Grażyny K.

której oświadczył, iż przypro­
wadził dwóch „jelęni”. którzy 
chcą się zabawić. Po krótkim 
namyśle Grażyna K, upewni- 

I wszy się, że „jelenie” mają 
gotówkę, zostawiła kwiaty 
przy sąsiednim stoisku, a sa­
ma poszła poszukać koleżanki 
i przygotować „lokal”. Wró­
ciła już z koleżanką i w pię-

Pod koniec gry, 
nerom, zaczęły się 
zdążyli więc tylko 
pobliskiej pryczy, 
już spali.

Grażyna 
przystąpiły 
trząśnięto 
nowom kieszenie. Łup został 
sprawiedliwie podzielmy po 
połowie. Alfons B. za przy­
prowadzenie „klientów” otrzy 
mał od Anny i Grażyny swo-

K. i

obu part- 
kleić oczy 

dojść do 
Po chwili

Anna S. 
do dzieła. Prze* 
niedoszłym Casa-

Tarno-
Azoto- 

spra- 
ją po­

niżzyiywnie, i 
planowali, 
resztę czasu ......
W tym celu udali się do res­
tauracji „Ludowa” i suto za­
krapiali zamówiony obiad. 
Przy trzeciej ćwiartce w sta­
teczny skądinąd ojców rodzi­
ny. wstąpił duch Casanowy. 
Zaczęli się głośno zastana­
wiać, jarby tu, „poderwać” 
jakieś młode damy.

Siedzący cbok przy stoliku 
młody człowiek Alfons B. sły­
sząc wzdychania dwóch pod­
pitych starszych panów, pod­
szedł dć> nich i zaproponował 
pomoc w podrywaniu. Z tej 
okazji już we trzech wypili 
następną ćwiartkę a następ-

PODRYWACZE...
cioro udali . się do jednej z 
melin.

Po drodze Stanisław A. ku­
pił jeszcze pół litra wódki, by 
zabawa była weselsza. W cza­
sie libacji Grażyna K. i An­
na S. namówiły „jeleni”, by 
zagrali w karty. Każda z ko­
biet usiadła jako maskotka 
koło swego partnera. Rozpo­
częła się gra. Stanisławowi 
K. wyraźnie karta nie szła, 
więc podwajał stawki, by się 
odegrać. Po godzinie przegra! 
już całą posiadana gotówkę, 
około dwa tysiące złotych.

ją „dolę”, w wysokości 200 zł. 
Po pracowicie spędzonym po­
południu Anna i Grażyna 
wraz z towarzystwem ich po­
kroju udali się do „Rzędzinian 
ki”, gdzie nastąpiło ukorono­
wanie dnia przy akompania­
mencie dźwięku kieliszków i 
kufli...

Tymczasem po dwóch godzi­
nach Stanisław A. i Maksymi­
lian K. zostali zbudzeni i wy­
rzuceni z meliny przez inne o- 
soby. Zaczęli się zastanawiać, 
co dalej robić. Na szczęście 
spotkali znajomego, od które-

go pożyczyli pieniądze na bi­
lety kolejowe. Tak niesławnie 
zakończyła się przygoda ama­
torów- podrywaczy. Zawodo­
we podrywaczki Anna S. i 
Grażyna K. stanęły ostatnio 
przed Sądem pod zarzutem 
dokonania kradzieży i otrzy­
mały za to przykładne kary.

Podobne przygody miało w 
Tarnowie wielu statecznych pa 
nów, którzy wypiwszy za du­
żo, chcieli zakosztować słod­
kiego życia. Okradzeni przez 
kobiety trudniące się nierzą­
dem, nie zgłaszali o tym orga­
nom MO obawiając się skan­
dalu i kompromitacji.

Na to właśnie liczą zawsze 
złodziejki - prostytutki i ich 
sutenerzy. Opisana wyżej 
sprawa winna' być przestroga, 
dla niektórych amatorów pod­
rywaczy, którzy w zetknięciu 
się z zawodowymi podrywa- 
czkami stają się „jeleniami”. 
Natura dla obrony gatunku 
wyposażyła jelenie w długie 
nogi, by mogły uciekać przed 
drapieżnikami...

Bierzmy — proszę niektó­
rych panów — przykład z 
prawdziwych jeleni. Jeśli zda­
rzy się nam wypić kilka głęb­
szych, uciekajmy szybko do 
domu!

OBSERWATOR

Niedomickie Zakłady Ce­
lulozy zajmują w chwili o- 
becnej czołową pozycję w 
skali całego przemysłu ce­
lulozowo-papierniczego w 
Polsce. To zaszczytne miej­
sce zostało osiągnięte w 
wyniku dużego wy­
siłku całej załogi, jak rów­
nież dzięki dużych nakła­
dów finansowych, jakie 
włożono na ich rozbudowę 
w 20-leciu PRL.

Historią NZC rozpoczęła 
się w 1932 r. Na mocy de­
cyzji ówczesnych władz 
polskich, fabryka została 
zaprojektowana przez fir­
mę szwedzką, o wstępnej 
zdolności produkcyjnej 60 
ton celulozy suchej na do­
bę. Wartość kosztorysowa 
budowy wynosiła 12 min. 
zł. Pierwszą produkcję 
rozpoczęto w 1937 roku. W 
1938 roku produkowano ce­
lulozę 
wą. W 
wano 
dobę 
670 osób. Podczas okupacji 
NZC kontynuowały pro­
dukcję aż do 1945 roku. W 
tym też roku okupant wy­
wiózł maszyny, a cały o- 
biekt doszczętnie zniszczył.

Lata 1945—1950 to okres 
ogromnej pracy nad od­
gruzowaniem i odbudową 
zakładów. Po 5 latach o- 
fiarnej pracy wzniesiono 
całkowicie nowy obiekt, 
trzykrotnie większy od 
przedwojennego. W grud­
niu 1950 r. Niedomickie 
Zakłady Celulozy rozpo­
częły pełną produkcję, a w 
roku 1951 wyprodukowały 
już 9.525 ton celulozy! Na­
kłady inwestycyjne w 1951 
r. wyniosły około 39 min. 
zł., a do roku 1960 ponad 
46 min. zł. Rozpoczął się 
szybki wzrost mechanizacji 
i w zwięksjppym tempie 
postępowała, dalsza rozbu­
dowa zakładów. W roku 
1952 produkcją wzrosła do 
18.759 ton, a w 1954 wy­
produkowano iuż ponad 30 
tvs. ton celulozy, W roku 
1952 NZC zdobyły merw^ze 
miejsce w przemyśle celu- 
lozown-papiermezvm ”raz 
sztandar przechodni CPZZ. 
Ten wielki snkws zosiąl no 
nownie osiągnięty w 1963 
roku.

Rok 1954 był dla NZC 
przełomowym, jeśli chodzi 
o wykonywanie 
rocznych. Od tego 
plany produkcyjne 
wykonywane i przekra­
czane. Poprawiają się rów­
nież warunki 
towe załogi. 
komunikac’ę 
autobusami 
Żabna. Dalszą pnwrawę we 
wzroście produkcji i w wy­
nikach 
przyniósł 
stennr rok 
nakładów 
w związku z rozpoczęciem

bielona i wiskozo- 
1939 roku produko- 
48 ton celulozy na 

przy zatrudnieniu

planów 
rok u 
były

socjalne i by- 
Uruchomioro 

własnymi 
do Tarnowa i

ekonomicznych 
rok 1958, a na­
dał duży wzrost 
inwestycyjnych,

budowy oddziału spirytu- 
sowni, oddanego do ekspioa 
tacji w roku 1961. Fo raz 
pierwszy wykorzystano tu 
odpady w postaci 
posiai czynowy eh, 
czyszczających 
ścieki, 
teściowego technicznie spi­
rytusu. Nakłady w tym 
tylko roku wyniosły aż 56 
min. zł.

Rok 1962 to postępujące 
inwestycje w zakresie roz­
budowy zakładów i budo­
wy oddziału waty celulo­
zowej. Uruchomienie tego 
oddziału w roku 1963 pod­
niosło rangę zakładu, za­
spokoiło rynek w poszu­
kiwany artykuł i pozwoliło 
również na zatrudnienie 
sporej liczby kobiet.

Przytoczono tylko nie­
które fakty świadczą o bar 
dzo szybkim rozwoju Nie- 
domickich Zakładów Celu­
lozy w latach 1950—1964. 
Szczególnie imponująco 
rozwój ten przedstawia się 
w konfrontacji z okresem 
przedwojennym. Jeżeli w 
1939 roku najwyższa pro­
dukcja celulozy wynosiła 
48 ton na dobę, to w 1964 
roku wynosi ona aż 140 
ton! Zwiększono znacznie 
asortyment. Poza celulozą 
produkuje się dziś watę 
celulozową oraz wiele ar­
tykułów codziennego użyt­
ku z waty celulozowej. Za­
trudnienie w NZC wzrosło 
z 670 w roku 1939 do po­
nad 1400 osób obecnie. Na­
kłady inwestycyjne przed 
wojną wyniosły 12 min. zł, 
zaś w okresie Polski Ludo­
wej do ponad 540 min. zł. 
Na. osiedlu fabrycznym 
Wybudowano przed wojną 
9 domków ' mieszkalnych, 
zaś w okresie naszego XX- 
lecia 19 bloków o 118 
mieszkania ehl

Godnym podkreślenia 
jest duży, rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego. którego 
początek datiiin sie od ro­
ku 1950. W 1955 r. zgłoszono 
254 wnioski, które dały po­
nad 2.3 min. zł oszczęd­
ności. Każdy rok przynosi 
dziś kilkadziesiąt wartoś­
ciowych, nowych myśli ra- 
cj^nalizatorskich.

O prężności załogi i tros­
ce zakładu o rozwój śwird 
czy także fakt zgłoszenia 
52 wniosków podczas dys­
kusji przedzjazdowej, a 
także obszerny program 
zamierzeń inwestycyjnych 
na lata 1964—1965, u- 
względnia.iący budowę no­
wych oddziałów i rozbudo­
wę istniejących.

Stwierdzić również nale­
ży. że NZC coraz bardziej 
przechodzą ną produkcię 
czysto chemiczną i dlatego 
celowe byłoby przejśc5e 
tego zakładu do resortu 
chemii, co jest pragnieniem 
całej załogi.

ługów 
zanie- 

doty ciiczas 
na produkcję war-

Fragment zakładów...
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Ui warcie 
klubc-kawiarni 

na Osiedlu

14 ma a br. z inic atywy 
Komitetu Zakładowego 
PZPR i Rady Zak!adowe 

KPBEiP, jak również PUPiK 
„Ruch” Oddział w Tarno­
wie, została otwarta klubo­
kawiarnia na osiedl i „Ka- 
pro” w Tarnowie — Swier- 
czkowie. Otwarcie kawiar­
ni zbiegło się z uroczysto­
ściami „Dni budowlanych” 

Załogi budowlano-mon­
tażowe spotkały się na uro­
czystej akademii w klubie 
robotriczym „Kapro”.
Wśród wielu imprez, które 
„dr>yły się tego dnia na 
plan pierwszy wybija się 

> otwarcie kawiarenki dla 
.budowlańców” i ich ro­

dzin, którzy na okres roz­
budowy zakładów azoto­
wych znaleźli się tutaj 
wraz z rodzinami i żarnie- 
szkpli 113. n«*pdln ..K^n o". 
PUPiK „Ruch”, który tę ak- 
c'ę szeroko propagirc i 
realizuje w całym kraju, 
przejmuje na siebie całko­
wicie ciężar wyposażenia i 
zaopatrywania tej placó­
wki. Wiele kłopotów zwią­
zanych z uruchomieniem 
zostało przezwyciężonych 
dzięki Radzie Zakładowej 
i organizac i partyjnej. 
Skromna, lecz dobrze wy­
posażona i zaopatrzona ka­
wiarenka, otwarła swoje 
podwoje dla tych wszyst­
kich, którzy przy „pół 
czarnej” chcą przeczytać 
gazetę, czy książkę lub po­
grać w jakąś grę. Kawia­
renka oprócz konsumpcji, 
prowadzić będzie działal­
ność kulturalną.

Korzystając z okazji, ape­
lujemy do wszystkich ko­
rzystających z kawiarenki, 
ażeby własnym sumptem” 
nie usiłowali zmieniać cha­
rakteru kawiarenki na in­
nego rodzaju lokal.

"Życzymy dobre’, spokoj­
nej rozrywki i zabawy.

J. Więch

Dzień działacza
K u 11 u r y

19 maja br. w sali teatral­
nej Zakładowego Domu Kul­
tury odbyła się uroczystość z 
okazji święta działacza kultu- 
rolno-oświatowego organizo- 
v ana co roku w Dniach O- 
światy, Książki i Prasy. W u- 
roczystości udział wzięli: po­
seł na Sejm PRL, dyrektor 
naczelny Zakładów Azoto­
wych — inż. Stanisław O- 
pąłko, sekretarze Komitetu 
Zakładowego PZPR — Ro­
man Osuch i Czesław Pasula, 
I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego ZMS — Edward Ur­
ban, przewodniczący Rady 
Zakładowej — Stanisław Ku­
rowski, dyrektorzy miejsco­
wych szkół — mgr inż. Euge­
niusz Kątny i inż. Krawczyk,

przewodniczący komisji kul­
turalno-oświatowej — Stani­
sław Mrozik, przewodniczący 
rady kultury - Jan Grodzicki, 
kierownik Domu Kultury — 
Jerzy Szawica oraz czołowi 
działacze kulturalni naszego 
środowiska, przodujący pra­
cownicy kultury, oświaty i 
wzorowi członkowie zespo­
łów oświatowych i artystycz­
nych Domu Kultury.

W części oficjalnej, kierów 
nik Domu Kultury omówił 
działalność zakładowej pla­
cówki KO w okresie 20-'"- 

cia PRL, jej początki, rozwój 
i rozkwit. Z kolei w uniemu 
dyrekcji, Komitetu Zakłado­
wego PZPR i Rady Zakłado­
wej dyrektor inż. Stanisław

Długoletnia dzia­
łaczka kultury — 
Stanisława Chu- 
dowa otrzymuje 
dyplom uznania.

Opałko w gorących 'słowach 
podkreślał znaczenie pracy 
kulturalno-oświatowej, pod­
kreślał trud ludzi działają­
cych w sferze uczuć i świa- 
d mości, oraz życzył aktywo­
wi kulturalno-oświatowemu 
sukcesów w ich niełatwej 
pracy. Z kolei przew. Rady 
Zakładowej Stanisław Ku­
rowski dokonał rozdania dy­
plomów i nagród dla przeszło 
40 osób.

W dalszym ciągu uroczy­
stości odbył się finał konkur­
su czytelniczego zorganizo­
wanego pod hasłem „Polska 
Ludowa w beletrystyce”. Zwy 
ciężył pracownik naszych za­
kładów ob. Józef Janusz, któ­
ry wraz ze zdobywcami 2, 
3, 4, i 5 miejsca będzie u- 
czestniczył w eliminacjach 
wojewódzkich. Nagrody u- 
czestnikom konkursu w imię 
niu fundatorów Rady Zakła­
dowej i redakcji gazety „Tar­
nowskie Azoty” wręczał 
przew. Rady Zakładowej — 
Stanisław Kurowski.

W części artystycznej kon­
kursu wystąpił zespół estra­
dowy Domu Kultury „Błę­
kitni”, pod kierownictwem 
J. Bryndala. Na zakończenie 
uroczystości gościnnie, cie­
kawy program artystyczny 
zaprezentował zespół muzy­
czno-wokalny Domu Kultu­
ry Zakładów Mechanicznych 
w Tarnowie pod kierowni­
ctwem Stanisława Niwelta.

Uroczystość upłynęła w 
miłej atmosferze. Przebieg 
święta kultury w naszym 
środowisku pozwala wysu­
nąć optymistyczny wniosek, 
że rosnąca wciąż grupa akty­
wu kulturalno-oświatowego 
pozyska dla tej działalności 
nowych ludzi, spowoduje dal 
szy jej rozwój dla dobra za­
łogi Zakładów Azotowych.

Z. Reszka

Prezydium wieczornicy z okazji „Dnia Działacza Kultury”.

SpotKanie z Wł. Mnche iKiem

Na zdjęciu: Wrę­
czenie pisarzowi 
kwiatów po spot 
kaniu.

W ramach obchodu tegorocznych „Dni Oświaty, Książki
i Prasy” odbyło się 14 maja br. w naszym Domu Kultury 

| spotkanie z wybitnym pisarzem krakowskim Władysławem
Machejkiem, w czasie którego autor barwnie opowiedział 
słuchaczom o swym życiu i warsztacie pisarskim.

Klub cichych 
gier spełnia 
swoją rolę

Klub cichych gier w Zaklado- 
WJm uUńiU y J6SL,
na zauważyć, rozrywką po pracy 
dla wielu młodych ludzi. Przycho­
dzą tu młodzi pracownicy zakładu 
i uczniowie, aby zagrać w brydża 
sportowego, w szachy, oglądnąć 
ciekawy program telewizji, poczy­
tać prasę.

Mimo wiosennej pogody klub za­
wsze ma komplet brvdżvst*w i 
telewidzów. Bardzo nas to cieszy, 
tym bardziej ze zachowanie by­
walców klubu, jak dotąd, jest nie­
naganne!

Każdy stosuje się do '» «każówek 
regulanr “ u JslahtfTT-ihożna źauH3-. 

coraz więcej zrozumienia wo­
bec pracowników Domu Kultury, 
którzy troszczą się o estetyczny 
wygląd klubu. Oby tak dalej, a 
klub .rozszerzy swą działalność i 
k?'>dv ’W0*'7.e nrzvl»»rr>ni«*i brd'/;* 
mógł w nim spędzić wolny ~ezas.

WM

Sukces 
zespołów 
Domu Kultury

Ostatnio zakończył się kon­
kurs zespołów estradowych, 
ogłoszony przez Rozgłośnię 
Krakowską „Polskiego Ra­
dia”. W konkursie wzięły 
udział amatorskie zespoły ar­
tystyczne całego wojewódz­
twa. Impreza zakończyła się 
dla zgłoszonych zespołów z 
Domu Kultury Zakładów Azo-

Kartki z pamiętnika (III)

Występy z przygodami
Zespół teatralny Domu Kultury Zakł. Azotowych 

jako pierwszy w powiecie zaczął wyjeżdżać z impre­
zami w teren. Do niezapomnianych należały „wypady” 
do Dąbrowy Tarnowskiej i Pilzna. Pozwolicie, że je 
opiszę. Otóż do Dąbrowy Tarnowskiej jechaliśmy 
w 1946 roku na wiosnę ze „Ślubami panieńskimi” — 
Fredry. W małym samochodzie ciężarowym musieliś- 
my zmieścić dekoracje i zespół grający. Gdy już umieś­
ciliśmy się jakoś na scenie i gdy zaczęła się charak­
teryzacja, nagle zgasło w całym budynku światło elek­
tryczne. Na szczęście mieliśmy ze sobą świece, które 
poumieszczaliśmy i pozapalali na oknach oraz na 
przedsceniu, zupełnie jak w teatrze Bogusławskiego.

-'•dy nasza troska i zakłopotanie, wynikłe z braku 
światła, osiągnęły punkt kulminacyjny, zjawił się 
u reżysera tajemniczy jegomość. Rozmowa z nim mia­
ła przebieg następujący:

— Pan jest kierownikiem zespołu?
— Tak — czym mogę służyć?
— Nie macie światła?
— A no, widzi pan...
— Bo nie umiecie sobie poradzić!
Tutaj dwa tygodnie temu grał zespół z Warszawy 

i światło też „nawaliło”, kierownik „odpalił” parę 
stówek na moje ręce i światło było.

— My, niestety, nie pójdziemy na takie ugody. Mamy 
tu ze sobą przedstawiciela OZETU, który się panem 
zajmie... Kolego Wajszle, proszę porozmawiać z tym 
panem...

Efekt był piorunujący! Tajemniczy pan zniknął 
z garderoby, a dzięki interwencji kol. Wajszlego, 
(który wówczas grał w „Ślubach Panieńskich” rolę 
Albina), światło zapłonęło w połowie pierwszego aktu.

Nieprzewidziana „porcja” śmiechu na widowni, miała 
swe źródło w naprawdę „ciekawej” charakteryzacji, 
wykonanej przed przedstawieniem przy świetle świec. 
Trudno się było nie śmiać, skoro oczy miały obwódki 
zielone, a usta wymalowane były na niebiesko... Wy­
obraźcie sobie co się działo na widowni, gdy taki 
„upiór” ofiarowywał swej bogdance serce...

Warto jeszcze parę słów wspomnieć o wyjeździe do 
Pilzna... Tam była trochę inna sytuacja. Miejscowość 
tę odwiedziliśmy z rewią pt. „Spójrz na świat ze­
zem”, do której doskonałą muzykę skomponował 
prof. Abratowski. Występ miał się odbyć w budynku 
dawnego „Sokoła”. Sala, scena i garderoba były cał­
kowicie zdewastowane. Aby dać występ, musieliśmy 
wszystko urządzać od podstaw. Z uwagi na późną je­
sień w garderobie panowała temperatura „podbiegu­
nowa”. W pobliskim parku nazbieraliśmy więc su­
chych gałęzi, aby zapalić w piecu. Kiedy płomień po­
czął wesoło buzować, nagle w piecu poczęły eksplo­
dować złożone tam przez kogoś pociski. Naturalnie 
zespół ratował się ucieczką... Jeden tylko Budzyński, 
elektryk zespołu, nie mógł uciekać. Siedział bowiem 
w czasie wybuchów na trawersie pod sufitem, do któ­
rego mocował przewód elektryczny z żarówką, mają­
cą oświetlać salę teatralną... cdn.

Zdobywca I miejsca w eli­
minacjach środowiskowych, 
Konkursu Czytelniczego — Jó­
zef Janusz, st. aparatowy wy­
działu formaliny otrzymuje 
nagrodę ufundowaną przez 
Radę Zakładową.

tulujemy i życzymy podbici 
stołecznej publiczności poć 
czas koncertu w Warszawie

Z. Reszka

To warto 
pfjreczęfltrć

Tom I „Materiałów i studiów najnowszej historii Pol­
ski” przygotowany został przez Zespół Polski Ludowe, 
przy katedrze Historii Polski WSNS. Zawiera prace nauko1 
we o dużym ciężarze gatunkowym. Większość z nich doty­
czy okresów początku władzy ludowej, a więc sytuacji po­
litycznej w okresie PKWN, parcelacji folwarków, osadni­
ctwa rolnego itp.

Książka Stanisława Markiewicza „Watykan i NRF wo­
bec spraw polskich” nie ogranicza się do tematu tytułowe­
go. Ważnymi wątkami książki są: historyczny szkic o sto­
sunkach między NRF i Watykanem, analiza porównawcza 
stosunków wyznaniowych w NRF i NRD oraz nacisk kój 
odwetowo-militarystycznych na kościół w NRF.
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KRZYŻÓWKA

ZNACZENIE WYRAZÓW
wyraz nic nie znaczący, 11) wolne 
miejsce, 12) ssanie, sprężanie, roz­
prężanie, 13) piwo angielskie, 14) 
inicjały organizacji kobiecej, 16) 
inicjały organizacji podziemnej, 
17) zwierzę domowe, 20) odmiana

Spartakiada 
Zakładowa 
trwa!

papugi, 21) urządzenie mające na 
celu odprowadzenie nadmiaru 
wód ze zbiornika sztucznego, 24) 
prezent, 25) wierzchnie nakrycie, 
26) minerał, odmiana gipsu.

PIONOWO: 4) rodzaj broni, 2) 
imę żeńskie, z przedwojennego 
filmu polskiego, 3) ma ją minister 
4) zdrobniale imię żeńskie z ele­
mentarza, :5) sytuacja w szachach, 
6) jest czarna, biała, żółta, ł)'imię 
żeńskie, Ś) przyrząd optyczny sto­
sowany do niwelacji, 15) ma go 
indyk, 18) ciężar opakowania, 19) 
był... jednostki, 21) inicjały bandy 
w okresie powojennym, 22) jest w 
piosence czerwony, 23) połowa i- 
mienia „Stefan”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
w terminie do dnia 10. VI. 1964 r. 
na adres redakcji.

Wśród czytelników, którzy na. 
deślą prawidłowe rozwiązania roz­
losowane zostaną dwie nagrody 
książkowe.

Gdzie?

PROSTO W OCZY

W TARNOWIE 
— SWIERCZKOWIE

od dnia 25 maja do JO ęgerwca 
1964 r.

spotkania w piłce 
ramach spartakiady

Kiedy?
DYŻURY APTEK

25. V — Apteka Nr 93 
osiedle przy Zakładach Azoto- 
wyc.i

25. V — 1. VI — Apteka Nr 
137 — obok stacji kolejowej

1. VI — 8. VI — Apteka 
Nr 93 — osiedle przy Zakła­
dach Azotowych

S. VI — 10. VI — Apteka 
Nr 137 — obok stacji kolejowej

W TARNOWIE .

POZIOMO: 1) dwukadłubowa
łódź żaglowa, 81 imię żeńskie, 10)
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Dlą tarnowian 
wszystko wyjaśnione

25. V — 31. V — Apteka
Nr 133 — Lwowska 2

1. VI — 7. VI — Apteka
Nr 135 — plac Kazimierza Wiel­
kiego 3

8. VI — 10. VI — Apteka
Nr 136 — Targowa 7___________■

Fragment 
siatkowej w 
zakładowej.

Co z gimnastyką?
W jednym z poprzednich 

.. numerów „Tarnowskich A- 
‘ ”, pisaliśmy o cennej 
tywie Rady Dziew.cza.t 

Z ZMS gorganizowa- 
rakte-

26—28 V
29—31 V

„AZOT”

Jutro premiera — poi.
Następcy

2— 4 VI Skok o

5— 7 VI
9—10 VI

Wiridiana
I ty zostaniesz 
dianinem

tronów — 
włoskiej 

świcie — 
radź.

— hiszp. 
in- 

—poi.

25—27 V

28—31 V

„MARZENIE”

Gwiazda szeryfa — 
USA 

świa-

1— 3 VI

25—26 V

27—28 V
31 V —(

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
KOŁOWEGO 
Z NR 8 (15)

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1) ośJe, 2) kwas, 3) piła, 4) węch, 

5) ster, 6) pora, 7) skat, 8) tlen, 
9) lato, 10) usta, 11) ryba, 12) arka 
13) toga, 14) zbir, 15) kora, 16) etat, 
1~> ir> niwo oczy, 20)
Azja, 21) reda, 22) ajer.

Dodatkowe rozwiązanie brzmi:
1 Maja Święto Klasy Robotniczej.
W wyniku losowania nagrodę w 

postaci długopisu za trafne roz­
wiązanie krzyżówki otrzymuje 
Anna Rokosz — Mikołajowice 85, 
p-ta Wojnicz, pow. Tarnów.

Nagrodę wysyłamy pocztą.

Jeszcze do niedawna łudzi­
liśmy się, że Unia zdobędzie 
mistrzostwo III ligi, a przy­
najmniej jedna z pozostałych 
tarnowskich drużyn (Tarnovia 
lub Metal) utrzyma się w III 
lidze. Ostatnia niedziela (24 
bm.) definitywnie wszystko 
wyjaśniła. Tak więc po za­
ciętych bojach w tym roku 
żegnać będziemy aż dwie tar­
nowskie drużyny w III li­
dze, Ta.rnovię i Metal. Takie­
go finału niewielu tarnow­
skich kibiców spodziewało

bardziej trud­
zę w meczu z 
Jaworznie, a 

renomowaną

się. Do tego wszystkiego, swo­
je trzy grosze dołożyła jesz­
cze tarnowska Unia, która 
mając w tym sezonie najlep­
szą pozycję wyjściową w o- 
statnich meczach zaprzepaści­
ła, przegrywając nieoczekiwa­
nie w Chrzanowie i Trzebini. 
Porażki te tym 
niej zrozumieć, 
Górnikiem w 
więc z drużyną
i na bardzo niegościnnym te­
renie potrafili zdobyć się na 
zwycięstwo. Kibice Unii, a są 
tacy, którzy jeszcze łudzą się, 
że tarnowianie zdobędą jed­
nak mistrzostwo, bowiem zda­
niem kibiców Victoria przegra 
ostatni swój mecz z Proko- 
cimem, natomiast Unia roz­
gromi na swoim boisku Gór­
nika z Brzeszcza. Gdyby tak s’ę 
stało, wówczas Victoria i U- 
nia zrównałaby się punktami 
i roztrzygnięcie pa.dłoby do­
piero w bezpośrednim poje­
dynku tych drużyn na neu‘ral 
nym terenie, prawdopodobnie 
w Krakowie.

Na podstawie obserwacji 
pięknego finiszu Victorii trud­
no dawać 
dzenie
z Prokocimiem 
terenie, 
wierzyć 
towny 
czyć tej 
w* spotkaniach 
nych o wejście do drugiej li­
gi, która notabene na ten 
sukces w pełni sobie zasłuży­
ła. Nasze „Jaskółki”, które 
wzbiły się wysoko z nieusta­
lonych przyczyn nagle zas­
łabły i ku ogólnemu zdziwie­
niu doznały zasłużonych po­
rażek z zespołami twardo 
walczącymi o byt w lidze o- 
kręgowej. ROMAN OSUCH

Z dniem 1 maja br., uo 
kolejnych rozgrywek w 
lamach IX Spartakiady 
Zakładowej na dobre przy­
stąpiły liczne oddziały, wy­
działy i zakłady, jak rów­
nież komórki administra­
cyjne. Na pierwszy rzut 
przystąpiono do rozgry­
wek piłki siatkowej i ko­
szykówki, które dobiegają 
już końca.

Jak dotąd w p!łce siat­
kowej najlepiej spisują się: 
Zakład Produkcji Nawo­
zów i Inwestycja, w koszy­
kówce: zakład budowy a- 
paratury chemicznej i ad­
ministracja.

W najbliższych dniach 
rozpoczną się eliminacyjne 
spotkania piłkarskie, do 
których zgłosiło się aż 16 
drużyn, następnie w poło­
wie czerwca odbędą się 
zawody lekkoatletyczne, 
kolarskie, biegi przełajowe, 
wycieczki terenowe połą­
czone ze zgadywanką 
zawody gimnastyczne 
wolnym 
sprawnym 
gorocznej 
kładowej
Azotach, która została zor­
ganizowana 
XX-lecia
J5-osohowy 
nizacyjny
n5ctwem wytrawnych dzia­
łaczy snortowych ALFK- 
,«ANPFV RZEPKA i LEO­
NA SIWEGO.

Trzeba wiedzieć, że do 
tegorocznej spartakiady 
zgłosiła się rekordowa ilość 
uczestników, ponad pięć 
tysięcy sportowców! Na te­
mat tegorocznej i zarazem 
największej w historii ,.A- 
zotów” spartakiady, po­
wrócimy w jednym z naj­
bliższych numerów.

oraz 
na 

powietrzu. Nad 
przebiegiem te- 
spartakiady za- 
w tarnowskich

dla uczczenia 
PRL czuwa 

komitet orga- 
nod kierow-

yze ogólnym dla kobiet.
Cjatywa- spotkała się z ogól­
nym zainteresowaniem ko­
biet, wiele było zapytań, 
znacznie mniej zgłoszeń, ale 
były. Można było zaczynać. 
Zarząd Ogniska TKKF za- 
krzątnął się więc energicznie, 
przygotował sale, zgromadził 
przyrządy, zaangażował na­
wet instruktora.

Tymczasem... w oznaczo­
nym dniu na pierwszy trening 
przybyła tylko jedna ze zgło­
szonych, nawiasem 
współorganizatorka 
gimnastycznej. Na drugi tre­
ning zgłosiła się również tyl­
ko jedna uczestniczka... Na 
kolejny trening nie przybyła 
już żadna ze

Ktoś tutaj 
sprawy.

Tak to już 
ślad za deklaracjami, 
idą czyny!

mówiąc 
sekcji

zgłoszonych... 
niedopilnował

bywa, kiedy w
nie

wiary w niepowo- 
tej drużyny w meczu 

na własnym 
Raczej proponuję
w końcowy i efek- 

sukces Victorii i ży- 
drużynie powodzenia 

eliminacyj-

Podsłuchane
... Jakie zdziwienie rrtusial 

wywołać tyśrórL kibiców fakt, 
kiedy' Ai}- barwach „Unii", zo­
baczyli popularnego piłkarza 
— Antoniego Kotwę, który w 
dalszym <ht,gu odbyć., służbą 

lAv/’ir,rA.e kruków 
skie^o „Wawelu”, nie czynili 
żadnych trudności w zezwo­
leniu temu piłkarzowi na 
przejście do macierzystego 
klubu. Tym razem i krakowski 
PZPN nie czynił 
żadnych przeszkód, 
wniosek prosty: jeżeli 
coś załatwić, to bez 
bku dla dobra sportu, w kra­
kowskim środowisku sporto­
wym załatwić można wszy­
stko. Wystarczy tylko trochę 
dobrej i szczerej chęci.

... Takiego spotkania pił­
karskiego w Tarnowie jeszcze 
nie było. W połowie czerwca 
na stadionie ~ 
dać 
mecz 
aktywem Komitetu Powiato­
wego a Komitetem Zakłado­
wym PZPR przy Zakładach 
Azotowych w Tarnowić. Jak 
doszły nas wieści, obie strony 
podpisały 
która m. 
spotkanie 
rozegrane 
ni posłów 
nowskiej 
sława HEBDY — I sekretarza 
KP PZPR w Tarnowie i inż. 
Stanisława OPAŁKO — dy­
rektora naczelnego zakładów. 
Azotowych. Należy spodzie­
wać się, że w tym spotkaniu 
na brak 
„przeżyć” 
aziemy...

Tym razem kilka słów na temat piłkarzy i żużlów-, 
ców tarnowskiej „Unii”. Osobiście wierzyłem, po­
dobnie jak i wszyscy wierni kibice, ba, nawet sym­
patycy tarnowskich klubów sportowych, że w tego­
rocznych rozgrywkach piłkarskich o mistrzostwo kra­
kowskiej ligi okręgowej, Unia Tarnów zdobędzie na 
pewno tytuł mistrza III ligi. Co tu wiele mówić, 
w tym roku były bardzo duże szanse, które dla nas 
(kibiców) ostatnio, zupełnie nieoczekiwane porażki ze 
słabeuszami w Chrzanowie i Trzebini, są nie tylko 
niezrozumiałe, ale z drugiej strony przez samych 
działaczy niewyjaśnione., r - Pełnt
prawo sądj-jfyj&fiffiąrze cęlową przegrali swe mtUf..

'óry zabezpieczone „rajskie życie" w klubie
Azotach.

Nie mam zamiaru wszystkich krytykować, ale wy­
doje się, ze w tym klubie, a przede wszystkim w tej 
sekcji od dobrych kilku .lat coś nie gra...

Jeżeli kierownictwo przedsiębiorstwa wymaga 
(i słusznie!) od całej załogi dyscypliny i rzetelnej 
pracy, to podobnie i my, członkowie klubu sporto­
wego a zarazem kibice, mamy prawo od sportowców 
wymagać rzetelnej pracy. Nie kto inny, jak nasza 
załoga stworzyła sportowcom Unii dogodne warunki 
pracy, świadczenia i wreszcie idealne warunki tre­
ningowe.

Wydaje się, że tak dalej być nie może i. uważam 
za celowe, by wszystkich niefortunnych sportowców 
przykładnie rozliczyć, nawet kosztem utraty czołowej 
lokaty w III lidze w nadchodzącym sezonie sporto­
wym!

Tak jak dla „bumelantów” w zakładzie pracy, tak 
i dla „antysportowców” nie powinno byc miejsc..! ki­
bice „Unii” nauczeni przykrymi doświadczeniami, za­
czynają teraz wątpić w możliwość końcowego sukcesu 
żużlowców, mimo że mają oni w tej chwili idealne 
szanse na zdobycie pierwszego miejsca w tabeli II ligi 
oraz wywalczenia upragnionego awansu do ekstra­
klasy. Coraz częściej słyszy się, że żużlowcy chyba 
zrezygnują z palmy pierwszeństwa i awansu do I ligi, 
bowiem już lepiej im nie trzeba, jak mają w II lidze...

Dla działaczy tarnowskiej Unii wystarczy chyba 
taka psychoza kibiców i — moim zdaniem, winna być 
ostatnim sygnałem alarmowym, by przypadkiem nie 
uśpić czujności, jak to uczynili piłkarze w stosunku 

. do swych działaczy.
Czytelnicy wybaczą mi ostry ton felietonu, ale chy­

ba nadszedł juz czas, by o tych sprawach porozmawiać 
wspólnie i szczerze, i w przyszłości nie nrzeżywać po­
dobnych, wciąż powtarzających się „cudów”.

KIBIC

„Tarnovii” oglą- 
będziemy atrakcyjny 

rozegrany pomiędzy

« » •

również 
Stąd 

się chce 
uszczer-

wstępną umowę, 
in. głosi: Powyższe 
piłkarskie zostanie 
o puchar przechod- 
na Sejm Ziemi Tar- 
tow. tow. Mieczy-

emocji i innych 
narzekać nie bę-... Nie mniejsze zdziwienie 

wśród wielbicieli „białej pi­
łeczki” wywołał widok, kiedy 
pewnego dnia, po bardzo dłu­
giej przerwie przy stole z 
rakietką w ręku zobaczono p. 
Leona SIWEGO. Mimo 
giej przerwy, b. mistrz 
nowa gładko rozprawił 
z aktualnym finalistą 
strzostw Tarnowa w tenisie 
stołowym, p. J. Nowakiem. 
Jak dowiedzieliśmy się, p. 
Siwy nie ma. zamiaru już roz­
grywać partię w zawodach 
mistrzowskich, natomiast sta­
rannie przygotowuje się do 
rozgrywek w ramach tegoro­
cznej spartakiady zakłado­
wej, w których mówiąc szcze­
rze, będzie miał wiele do po­
wiedzenia.

DETEKTYW

„TARKOWSKIE
AZOTY"dJu- 

Tar- 
si? 

mi-

Koniec naszego 
ta — poi.

Liczę na wasze 
chy — poi.

Telefon towarzyski —
Biłly Budd — ang.

„KRAKUS”

Tama na Pacyfiku — 5 
franc. | 

i — poi. jj 
jest generał , 

poi. ; 
starsza pantą

— franc. i 
Emila — ś 

franc. s

Mansarda 
■4 VI Gdzie .

5— 6 Jak zabić

7—10 VI Statek

OS
grze-

Zostań
członkiem
ZKS „Unia ”

Dwutygodnik
ADRES REDAKCJI:

Zakłady Azotowe im. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej 1 p. tel. 25-52, 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe Im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra- 

firzne.
Numer oddano do (kładu 

22. V 1964 r. N-ż

F.
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